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( Dal si y  c ią g . )

N I E M C Y .

\Y ielccby się jednak mylił,  ktoby m niem ał że polgpiamy na- 
rady w sprawach  ludzkich ; jako żywo : potępiamy usposobienie 
które czyni narady nieskoriczonemi i bezskttlecznemi, potępiamy 
zasadę która to usposobienie zroilziła. Reforma wprowadzając 
wolny rozbiór w rzeczach religijnych, wyniosła nadewszyslko 
rozum , zrodziła indywidualizm, wzbiła  człowieka w pychę, a 
zniszczyła w iarę,  poświęcenie się i pokorę. Zląd to nieporozu­
mienie się dziś między ludźmi, to wyosobnienie się, ten moralny 
rozdział. Cieszą się niektórzy filozofowie iż się zbliża czas w któ­
rym wojny staną sig n iep o d o b n e m i; wojny między dwiema za­
sadami być może, bo każda z nich dzieli się jeszcze na niezli­
czone odcienia; miedzy narodami, bo niejedność zasad władnie 
n iem i ,  ale zalo nastała wojna człowieka z człowiekiem, nieu­
stanny pojedynek słowny; ztąd ta teraźniejsza wie!omówność,bez- 
przcstnnnc wzajemne zbijanie się, przeczenie i przechwałki
mil iony wielkich s lo w ,  ale brak wielkich czynów; zląd te na an­
gielskich mityngach postanowienia których żaden z wotujących 
me ma szczerego zamiaru wykonać, zląd te francuzkie jałowe 
protestacye, a niemieckie na zimno uniesienia. Dawniej dwóch 
sąsiadów myślało i wierzyło jednakowo : dlatego wsie, miasta, 
kraj cały m ógł powstać jak jeden człowiek, w jed n y m  m ora l­
nym mteresie.  Dziś nietylko że nie masz jedności moralnej 
w krajach, miastach i wsiach, nie masz je j  w łonie jednej ro- 

ziny. Zona ma inne zasady od męża, syn od ojca, b ra t  od 
rata; każde z nich czyta inny dziennik, w co innego wierzy, a 

łączy ich tylko niejako m alerya lny  interes. I to się dziś nazywa 
cywilizacją,  wolnością zdań, zohopolną toleraneya; ale podobne 
społoezcńslwo jeslże w stanie có wielkiego dokazać? Zaiste na­
stała  toleraneya, znikła dawna nienawiść, ale też znikła i miłość; 
jedyna  prawdziwa ludzi spójnia i spraw ich potężna dźwignia.

Taylerand powiedział że mowa była dana ludziom na utajenie 
ich myśli; niemcy zdaje się na to posiadają mowę i pismo aby 
m yśl  zać m ić ,  rozproszyć i zbezwładnić. Jeszcze jedno  poró­
wnanie .  Pewien starożytny mędrzec w y r z e k ł , że się najwięcej
że w t v V U.0ry JCdn? 'y |ko wżyciu c z y t a ł  x ' 0żkę. Jeżeli uznamy 

ych słowach jest  myśl prawdziwa , cóż powiemy o nicm-

w Cwie kaZUorOC(e ^  drUkl1'? 1 ^  ^  - m i o n i ł  sięw wielką tłocznię i xięgl, rn ię . Za|edwo jaka nowa j( *
pojawi,  niemcy ją  ch w yta ją ,  tlómaczą,  obracają , analizują aż 
mm me rozdrobnią i nie zhezwładnia : i to się nazywa rozebrać 
każdą rzecz krytycznie. Zresztą, jestto choroba dziś powszechna, 
mc przyjmować żadnej myśli,  żadnej zasady w całości. Na tera 
mądrość, aby we wszystkiem znaleść zlą s tronę , lub co nowego

’ Ob. N. 134, 135,*138, 139, 144, 148.
R ok 111. K w kktał  1Y .

powiedzieć. Jakież ztąd następs tw o? oto że każdy biorąc z wiel­
kiej myśli cząstkę onej,  chce ją na swój sjlosób zrealizować i 
myśl wielka rozdrobniona,  skrytykowana słabnie i upada.  N a j­
mocniejsza trucizna, najżywsza farba, tracą swą moc i żywość, 
gdy zostaną rozprowadzone w zbytecznej ilości p ły n u .  Toż samo 
się dzieje w części duchowej przyrodzenia.  Reforma rozbijając 
jedność Kościoła, na długie  czasy go osłabiła ,  a sama przyjąwszy 
we wszystkiem wolny rozb ió r ,  rospadła  się na drobne  
cząstki i wpadła  w zupełną  niemoc. Reforma ze swym wolnym 
rozbiorem, zadała wielką klęskę jedności narodu niemieckiego, 
skłonnego ze swej na tu ry  do indywidualizmu. Żadna  ju ż  odtąd 
wielka myśl nie mogła go całego poruszyć.

Niemcy we wszystkiem lubią rozdrobnienie, analizę nie syn­
tezę. Materyalnie dzielą się na wielką liczbę krajów i kraików, 
moralnie na m nóstwo religii, wyznań i sek t ;  na rozliczne syste­
my filozoficzne i polityczne; słowem , nie jestto ciało spojone i 
j ed n o ro d n e ,  klórymby jedna  siła m ogła  władać w tym lub 
w owym k ierunku;  jestto aglomeracya różnorodnych , niespojo- 
nych maleryałów, golowych do układania się w coraz nową m o ­
zaikę i jakiekolwiek nasląpićby mogły polftyczne kombinacye 
między krajami skłsdająceini rzeszę niemiecką, będzie to zawsze 
tylko federacja ,  ale nie unia.

Rospisaliśiny się o nieincach nieco przydługo, ale to nie bez 
przyczyny; naród ten przez swe sąsiedztwo z Polską, ze S taw ia ­
nia,  wielką w ich historyi gra rolę. Niemcy zniszczyli wiele 
slawiańskich narodow ośc i ; Polszczę Szląsk zniemczyli.  Piw?ż,. j 
d ługie  wieki wywierali  oni na Indy slawiariskie wplyw/t^jflar- 
czywy, podbija jący. Polskę oskrzydliwszy od południa ,  in ch o d u  
i północy, silnie na jej narodowość uderza li ;  stars i x n igj’ , 
w wierze chrześciańskiej, wyżsi w oświacie, lejąc w j<[)?Krno ic - 
dwa zdroje życia duchowego i in te lek tua lnego ,  o m a ł p i o  nie 
pozbawili ją  życia narodowego, nie zrobili  z nią lego cft^bCae- 
chami,  Alorawią, Słowianami Zaodrzańskimi i P r u s a m i N ^ t l ę y  
żywotność intcllektualna , cywilizacyjna niemców , napotkałjr~- 
w Polszczę na wielką żywotność narodową ; Polacy przyjmując 
od nich prawa dla swych miast,  formy szlachectwa,ty tu ły ,herby,  
oparli  się dalszemu ich w pływ ow i i podbojom ; nietylko znisz­
czyli ich potęgę na północy w Zakonie Krzyżackim, ale wkrótce 
wyrównali  im w oświacie i stali się dla nich puklerzem przeciw 
potędze muzułmańskiej.

Zauważyć należy, że wszystkie klęski zadane przez niemców 
narodowościom sławiańskim, były dokonane przed Reformą, d o ­
póki władała nimi ta potęga która popychała ich rycerzy na 
wojny wschodnie krzyżowe, lo w szeregi pruskich krzyżaków, i 
kur land zkich a inflandzkich zbrojnych zakonników. Od Reformy 
nie mieli już oni siły postępow ej,bo  straciwszy jedność idei, 
stracili tęgość ducha i jedność działania.  Pod mury nawet W ie­
dnia ( i 683) gdzie, jak sami wyznają ,  waży! się los niepodległo­
ści Niemiec, wszystkie mocarstwa niemieckie się niestawiły,  a 
katolickie Niemcy m usiały  się uciec pod opiekę oręża polskiego, 
który je  ochronił  od lurcekiego jarzma. Od Reformy, powtarza-
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m y, INiemcy st raciły moc assymilacyjną, bo choć nie wszystkie 
zostały protestanckiemi,  ale przez rozerwanie się moralne cale 
osłab ły ,  postradały dawną czynną żywotność. Zachowały daw- 
niejsze na sławiańskich ludach zabory, nawet powiększyły je  
polskiemi, ale bez mocy niemczenia ich, nie tylko w klassach 
niższych, ale nawet i wyższych. Zabory na Polszczę zostały do­
konane raczej w skutek jej moralnej niemocy, jak  m oralnej ,  lub 
naw et materyalnej potęgi nicmców. Dziś zaś widzimy nowe i 
przestraszające ich zjawisko; żywotność ludów sławiańskich, 
jakby czarodziejska trącona laską, wszędzie się silnie pojawia, a 
żywotność tę obudziło moralne odradzanie się Polski. Sławiań- 
skie narodowości zostające pod władztwem Austryi i P ru s ,  coraz 
mocniej o swój byt się upominają,  a mocarstwa te prócz rozpo­
rządzeń policyjnych i bagnetów, nic na przeciw nim stawić nie 
są w stanie; środki te są dobre dopóki sprawa odbywa się między 
samymi niemcami,  ale słabe przeciw ludnościom działającym 
w iinie idei jasnej ,  pojętej i jednorodnej : w imie narodowości.  
N iemcy są dziś ćiśnięte z jednej strony przez żywotność moral­
ną i materyalną potęgę narodu francuzkiego, z drugiej przez 
rosnącą żywotność ludów sławiańskich; przeciw francuzom mają 
oni dawną,  mniej więcej ogólną nienawiść, która stanowi ich 
jaką taką przeciw nim moralną potęgę; ale powstający duch sła- 
wiański którym dotychczas gardzili ,  schwycił  ich "nieprzygoto­
wanych z tej s trony. Tu i owdzie zaczęły powstawać glosy a la r­
mu, obwiniające rządy, mianowicie  austryacki,  o zbezwładnienie  
żywotności niemców, zapominając żc rząd zawsze reprezentuje 
usposobienia n a ro d u ;  jeżeliby inaczej być miało, jeżeliby rząd 
był niższy w pojęciach od na rodu ,  to widać że naród wart swoje­
go losu, kiedy cierpi rząd taki. Jeżeliby, zamiast  pojedynczych, 
bojaźhwyeh i niezgodnych głosów, powstał glos jeden ,  głoś 
chorowy i potężny narodu niemieckiego, oznajmujacy zgodne 
swe dążenie, a ujrzelibyśmy czy by go rządy n ieu s łu c h a ly ; albo 
m ó w iąc  ja ś n ie j,  u jrz e lib y śm y  czy b y  ludzie  ro zu m ie jący  ten  g los, 
uie zabralii miejsca tych którzy n iby  mają dziś postępować wbrew 
usposobień niemców.

Niemcy trwożą się teraz potęgą Rossyi i radziby aby je  P o l ­
ska zasłania ła  od niej,  tak jak zas łania ła  kiedyś od Turków. Pa- 
tryotyezne życzenie, aleć dwa ich g lowne m ocarstwa wzięły udział 
w rozbiorze P o lsk i , a niemcy przez sześdzicsiąt lat znajdowali 
to dobrem  i s łu szuem ; dopiero postrzegłszy że prowincyi pol­
skich zniemczyć niemogli,  a front swój od nowej azyatyckićj po­
tęgi odkryli,  skarżą się na nieprzezorność rządów! Lecz jeżeli 
m am y wierzyć temu co świeżo napisał jeden z ie l i  polityków, 
Uossya nietylko ma drobnych xiążąt  niemieckich na swe rożka' 
zy, ale nadto zakupiła już  prawie wszystkich niemieckich p ub l i ­
cystów, tych poitycznych przewodników narodu —  to straszny 
sym płom at  —  i chcieć w takim razie aby rządy były  patryoty- 
czniejszc, uczciwsze od samego narodu !

Świeżo zdarzony w Berlinie wypadek jest  uczącej treści. Akto- 
rowie postanowili  odśpiewać na teatrze śpiewy narodowe wszy­
stkich ludów, prócz śpiewu ludu niemieckiego którego nie ma 
bo śpiew « Hoże zachow aj cesarza Austryackiego  » nie jest na 
rodowym dla całych niemiec.(+ ''Pospiech wrozkupicniu biletów 
był lak wielki,  żc pomimo wysokiej ceny, w dn iu  koncertu już 
ich dostać nie było można. Król także chciał  być na koncercie. 
Ale to kosmopolityczne widowisko, tę niemiecką rozrywkę, zmie­
szała jedna  niespodziewana okoliczność, łlząd się dowiedział,  że

■ N iem cy o g ó lnego  n a ro d o w eg o  śp iew u  n ie  m a j , ,  jak  o d  c rasu  R e fo rm , „ i e m a is  
w spó lnych  n a ro d o w y c h  p a rn i , le k .  H y m n  Beckera d o  H enn ro sla t p rzyjęły  z „ n ic  
„ e m e m  o d  wszystkich n ie m c ó w , o d  lu d u  i p a n u ją c y c h , a le  te n  h y m n  n ie  m o że z a -  
m len ie  się w p .esu  n a ro d o w a  n iem ieck a , k tó rą b ,  lu d  od  I tcu u  r.o O drę  m ó g tś n ie -  
wac w czasie try u m fu  , trw og i; idee do  b o ju , lu b  przy uczcie. p!zy o b ch o d zie  św i,t  
puW ieznY ch w czaue ptpfcoju J *

młodzież szkolna miała wmieszać do chóru aktorów jeden .zez 
nich opuszczony śpiew narodowy: a Jeszcze  Polska nie zg in ę ła *  
i rząd zabronił  wykonania koncertu. Tu nam przychodzą na 
myśl słowa wiersza Karpińskiego : « G łos potępionego d o 'n ie ­
spraw iedliw ych sęd zió w , u

Do waszych dom ów , na wasze festyny,
P rzyjdę m ieszkaniec nieznanej k ra in y ;
U drzw i wam  stanę, do sto łu  zasiędę,
W ieczn ie  w as, w iecznie niepokoić będę.

Niemcy pruscy, za wzbronioną uciechę zemścili się na rządzie 
śpiewając francuzkąM arsyltankę, której wiersze : «Q ue v ea tce lle  
horde d’escluves... Qaot /  des cohortes ć tra n g eres ... » i t. p. były 
w swym czasie g łównie  ku niemeom wystosowane. Ciekawi je- 
steśmy coby berlinczycy śpiewali,  gdyby franćuzi,  jak mają nie­
zaprzeczoną ochotę, jeszcze raz zbrój no zawitali do Berlina.

Tacy są niemcy. Chcąc stawić oppozycyą swym rządom, śpie­
wają M a rsy lia n kc ; chcąc okazać manifeslacyą przeciw Rossyi,  
śpiewają u je szc ze  Polska m e zg in ę ła  » w własnem  zaś natchnie­
niu nic nie umieją znaleść coby kierowało narodowym  ins tyn ­
ktem i ku wspólnemu celowi zwracało myśl całego narodu. S t ra ­
ciwszy uczucie narodowej jedności,  tego sternika życia ludów, 
nie mając żadnej nóty klóraby przypadła  do stroju serc wszyst­
kich , żadnej dźwigni mogącej poruszyć massy i popchnąć je 
w jed n y m  kierunku, dziwią się niemcy że przesiali wywierać 
wpływ na otaczające ich ludy! Niemcy mogą być szczęśliwi jako 
indywidua;  w życiu familijnem, w krainie marzeń mogą znaleść 
błogość którą tak kochają ; ale jako społeczność , nie mając pe ­
wniej politycznej myśli, i zdaje się żadnego narodowego posłan- 

'n ic twa,  znajdując  naokoło siebie wyższe żywioły, dążącedo pew­
nego, jednego puriktn, muszą się ćwierlować i wchodzić częściowo 
w systemy otaczających je mocarstw .  Dlatego jedn i  z nich, 
chcąc nicchcąc, wchodzą w system F ra n c y i, d ru d zy  w system Ros­
syi i żadnej ogólnej , imponującej giormańskiej potęgi niestworżą.

Dwa naczelne niemieckie państwa, Prusy i Austrya,  p rzyw ią ­
zane swa zewnętrzną polityką do polityki Rossyi,  w najfalszyw- 
szem są dziśw święcie położeniu. Czują one swe niebespieczeństwo, 
ale zbezwładnione wobec niej taż sarną przyczyną , s trwożone i 
z g łu p ia łe ,  oczekują n ien ichom ie,  jak pod wzrokiem bazyliszka, 
nim niczostaną pochłonięte  częściowo, lub rozbite przez inne 
rozuącc w silę żywioły. Powiedział ktoś, żc Polska dla Rossyi 
jest  jak kula harmatnia przyczepiona do potępieńca, we wszyst­
kich swych poruszeniach czuje ona jej ciężar; taż sama Polska 
krępuje swobodne ruchy Prus  i Austryi i jedną silą dokonanej 
na niej zbrodni,  spaja trzech politycznych złoczyńców do równej 
solidarności , w której Rossya jedna  widzi dla się korzyść w przy­
szłości.

Z tego cośmy dotychczas powiedzieli o niemcach , o naszych 
sąsiadach, widzieć można czego dziś Polska z ich strony lękać 
się p o w in n a ;  nic zniemczenia prowincyi polskich które dzierżą, 
b o k u  t e m u ,  prócz środków u rzędow ych ,  i n n e j ,  wyższej m o ­
ralnej przeistaczającej siły nie m a ją ;  lękać się ona winna nie­
mieckiej enerwującej filozofii i niemieckich zlilozofowanycb re- 
figii. Mówiąc, t o ,  opieramy się na pewnych fundamentach , bo 
choć żywość , ruchliwość tem peram entu  polskiego nie dopuści ła­
by filozofiom niemieckim dojść w narodzie polskim do swych 
ostateczności,  ale zajęcie, obezwładnienie, odwrócenie od p ra ­
wdziwego c e lu ,  choćby części polaków, jest  nieskończenie szko­
dliwe w lera in ic jszem  naszem położeniu. Nauki czysto spekula­
cyjne, m arz en ia , przenosząc człowieka w nadziemskie niejako 
krainy, odwracają go od rzeczywistości, od codziennych ziemskich 
ludzkich kłopotów i zobojętniają na to co gm in  obchodzi. Taki fi­
lozof jeżeli się zajmuje ludźmi, to tylko dlatego, żc oni mu doslar-
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czają spostrzeżeń pom ocnych  do klecenia jego sys lcm atów . M nie­
mając się być pow ołan ym  do służenia całej  ludzkości traci z oczu 
w ła sn y  naród i najczęściej się zdarza ,że  ludzkości nic usłuży,  
a sw em u  narodowi przynosi sz kod ę ,  bo znieużytccznia jednego  
członka  narodowego ciała. Każdy prawie podobny l i lozof,  jest  
kosm opolitą ,  istotą najnieużyleczniejszą w św iec ie ,  bo on kocha­
j ą c ,  jak m ów i,  wszystkich ludz i ,  będąc obywatelem całego św ia ­
ta , nikogo w szczególności  nie k och a ,  nie jest  obywatelem ża­
dnego kraju; on kocha s i e b ie ,  a za pomocą sw ego  ogólnego  
obowiązku ku ca łem u ludzkiemu ro d z a jo w i , m niema się  w y ła ­
mać od obowiązku względem  ludzi go otaczających.*

Mania f i lozofowania zbezw ładn iła  niemieckiego ducha , ode­
brała czynność niemieckiej narodowości —  tej manii  lękać się  
nam należy, tern bardziej, że ona zaczyna zarażać u m ys ły  polskie.  
Wielu polaków owianych  n iem ieckiemi filozoficznemu systemała-  
m i,  idąc za przykładem sw ych  mistrzów, tworzą n ow e ,  i niektórzy 
daleko już w nich zaszli. Najgorsze są tych, u których wkonkluzyi  
wypadło  : że człowiek jest  Bogiem , a cz łow iekiem  jest  tylko filo­
z o f —  że B óg  rna na pieczy tylko życie człowieka a bynajmniej  
życie narodów; że cz łowiek  doskonały  (zapewno filozof) może  
być szczęś liwym w każdym kraju i pod każdym rządem ; z lądto 
zapew no przez m iłość  ku sw ym  braciom po lak om , rozszerzają 
niektórzy podobne nauki, aby ich tak usposobić ,  iżby mogli żyć 
szczęś liw ie i spokojnie pod rządem pruskim, austryackim a na­
w et  rossyjskim. Z rozumowań jednego z tych naszych fi lozofów  
w y p a d ło ,  zapewno przez zastosowanie jego  filozofii do polity­
cznych postrzeżeń nad Europą że , pon iew aż  w Europie  trzy są 
g łó w n e  plemiona : romańskie, germańskie i s ła w ia ń s k ie —  i trzy 
celniejsze religie : katolicka , protestancka i schyzmatycka ; po­
nieważ cale  prawie plemie romańskie wyznaje religią katolicką,  
giermańskie protestancką, a w ięc  całe sławiańskie w inno  w yzn a­
wać religią schyzmatycka ; n i e m a  się w ięc  za co  oburzać na M i­
kołaja , kiedy on zmusza polaków do przyjęcia schyzm y, dopełnia  
koniecznego logicznego następstwa, scala religijnie sławiańskie  
pletnie.  (d . c. p j

K R O N I K A .

KRAJ.

O więzieniu w cytadelli warszawskieji.
( Dokończenie. )

Zwykle przed rozpoczęciem badania wytrzymać potrzeba wizyt'v 
wojennego gubernatora i innych jenerałów”, którzy nie szczędzą szy­
derstwa i złośliwych wyrażeń. Później kommissya śledcza narzuca się 
zeswojemi radam i, zaleca szczerość i prawdę —  wszystko lo w pou­
fałych rozmowach dla tern łatwiejszego poznania usposobienia nowo 
uwięzionego. Po takiej przedmowie przystępują dopiero do dzieła. 
Wprowadzony do sali śledczej uwięziony, słyszy ze wszech stron 
I,a raz zadawane mu pytania; indagującym idzie szczególniej o to, jakie 
na badanym sprawią wrażenie. Zwykle podsuwają papier , żądając 
opisu wszystkiego co wie, i jak w ie. Żaden rozsądny lub Świadomy 
podstępów sam protokułu nie pisze, lecz odpowiada jedynie  na zada­
wane p) tama. Zaprzeczają Cy nie mało mąk Wytrzymać musi. Do 
główniejszych męczarń należą: głodzenie , spanie na gołej podłodze, 
wzbranianie snu i knuty .

Obwinieni o zbrodnię stanu i oddani pod sąd wojenny, zostają już  
prawic zawsze potępionymi. Zwykłe kary są : wysłanie na Sybir,

ce zważyć, że p rzez le słow a n ie  p o tęp ia m y  a n i  filo- 
w którzy są zawsze n ie z m ie rn ie  rzadcy ; n a s ta je m y ' 
, k tórzy  puszczając  się  w k ra in y  filozoficznych sp e -  
Wyzszycli z d o ln o śc i, n ie  p rzy n o szą  żadnó j korzyści 

e po sp o lic i, a n i jak o  filozofow ie.

' ) K ażdy z czytających  zecln 
zo ili, a n i  p raw d ziw y ch  (ilozofó 
C low nie n a  ty ch  filozofom anów  
ku lący . , bez żad n y ch  ku lem u
d la  spot.cze.Szt w a an i jak o  ludzi

Kaukaz, lub na wieczną służbę w soldaly. Aby zaś młodzież surowej 
kary nie uszła, naznaczono kilka kategoryj tego areopagu Moskwy. 
Najprzód sąd wojenny zwyczajny, później audyloryat, nareszcie sam 
Paszkiewicz rozbiera winę , i tym sposobem urosła sprawę posyła do 
Senatu carskiego sioła , gdzie dopiero po monarszem podpisaniu byt 
po siemu, następuje exekucya w yroku. Komendant placu wyprawia 
potępionych , każdego na miejsce przeznaczenia. Rzadko jednak do­
wiedzieć się można od razu gdzie jest to miejsce ; zwykle naznaczają 
pewny punkt, w którym  więzień dokładniejszą o swym losie ma ode­
brać wiadomość. Tym punktem by wa uajczęściej Petcrzburg dla ska­
zanych na Sybir, a Kijów dla wysłanych na Kaukaz, lub  w inne czę­
ści południowej Rossyi. Często w miastach tych zaczynają na nowo 
badania i zawsze znajdują powody do zaostrzenia kary. Tak np. po­
stąpił Trubeeki w W ilnie ze skazanymi ze związku Ehrenberga i W ę­
żyka .

Członkowie kommissyi śledczej prócz stałej wysokiej płacy, prócz 
możności używania funduszów z publicznego skarbu w razie uznanej 
przez nich do tego potrzeby, mają jeszcze tak nazwane diety za każdy 
dzień czynności na indagacyjnćm posiedzeniu , a to w następujący 
sposób ;

Prezes zp. 21; Zastępcy Prezesa (a jest ich dwóch) po zp 24; Sę­
dzia 12, Kapitanowie Żandarm eryi po zp. G; Assesor 6 ; Kanceliści 
po zp. 4.

Nic więc dziwnego, iż bawiąc się cierpieniam i więźniów przedłu­
żają śledztwa, i dopóty je  nie zakończają, dopóki nowych nie wynaj- 
dą ofiar.

Od związku Konarskiego, rozszerzono jeszcze szpiegostwo. Szpie­
gów podzielono na klassy: poruczająe każdemu stosownie do zdołnści, 
wyższe lub niższe obowiązki ; nawet dorożkarze, nawet baby z obwa­
rzankami drzymiąc po kątach szynkowni, lub innych miejscach zbie­
rania się ludu, podsłuchiwały rozmów; a oprócz tego w każdym nie­
mal domu umieszczono płatnych ludzi od rządu. Utworzono nadto 
żandarmów ajentów , którzy stanowią tajną gwardyę cara. Jest tu 
osobliwszy rodzaj szpiegów zawisłych tylko od samego Benkondoi la i 
cara. Posiadają oni tak wielką wiarę , iż denuncyacya ich jest dosta­
teczną do wysłania każdego na Sybir bez wyroku i śledztwa nawet . 
Na takich urzędników przyjmują tylko ludzi posiadających języki : 
Francuzki, niemiecki i angielski; nie wolno im wszakże mówić jak 
tylko po polsku lub po rossyjsku. Mają ubiór zwyczajnych żan­
darmów w stopniu olTicera , i tern tylko odróżniają się od nich , że 
akselbandy zamiast po prawej noszą po lewej stronie. W olno im 
wszakże ubierać się po cywilnemu, stosownie do potrzeby.

Od r. 1841, więźniom nie dają już. wcale, pod żadnym pozorem do 
celi światła ; oświeconą tylko bywa z korytarza przez okienko znaj­
dujące się we drzwiach. Przyczyną tego stała się śmierć Karola Levit- 
toux który się spalił w więzieniu. Leyittoux był naczelnikiem związ­
ku w szkołach Łukowskich , człowiek m łody, ale wielkiego umysłu. 
Uwięziono z nim około 200 osob ; w braku miejsca trzymano niektó­
rych po odwachach. W  krótce jednak przerzedziło się w turm ie; wy­
brano za najgłówniejszych spiskowych 14sl» i Zdradził ten spisek Jan 
Thierbach, który będąc nauczycielem elementarnej szkółki w Łuko­
wie, przez zażyłość z tamtejszą młodzieżą szkolną, przypuszczony zo­
stał do niektórych tatemnic.

Po przejrzeniu denuncyacyj i błahych dowodów, kommisya roz­
poczęła badanie, pod przewodnictwem Massona i \ . Galytżyna. Przy- 
uzyciu środków gwałtu i podstępu, udało się indagatorom zapełnić 
kilka kart protokułu , ale Lcviltoux wytrzymał wszystkie natarczy­
wości, nic z niego wydrzeć nie mogli. Dopuszczano się rozmaitych 
męczarni : dwa tysiące p a łek , co dwa dni po 4 0 0 , g łodzen ie/po­
zbawienie snu, nie są jeszcze najokropniejsze z tych , jakich doświad­
czać musiał.

Następowały wówczas zaślubiny następcy Mikołaja i przy usilnych 
staraniach uzyskano dla uwięzionych amnestyę, ale wyłączono od niej 
Uevittoux, i tylko w drodze nadzwyczajnej łaski pozwolono mu czy- 
tjw ać  \'inż ki. Okol ic/.ność ta podała myśl znajomym do skornmuni- 
kowania się z nim \v więzieniu ; posłano mu w grzbiecie xinżki list.
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kluczem pisany i p iłkę cło przerzynania krat. Nieszczęście chciało aby 
przedmioty te ,  przy odbywaniu rewizyi więźniów, wpadły w ręce 
Galitzyna. Rozpoczęto na nowo śledztwo —  szło o wykrycie skąd 
list pochodził i co w sobie zawierał. LevitJoux nie zdradził tajemnicy 
i wszystkie męczarnie przecierpiał; ale przy słabiejącym ju ż  umyśle 
dręczony obawą, aby w pomieszaniu nie wymienił nazwisk, i nowych 
ofiar nie stał się przyczyną —  położywszy się około dwunastej w no­
cy, pod palił swe łóżko .... W ypadek ten miał miejsce w ostatnich 
dniach lipca 1 84 1 r.

WIADOMOŚCI I  DOWIESIEMIA.

Wszyscy emigranci otrzymali rozkaz opuszczenia Xięstwa Poznań­
skiego, nawet ci którym było dozwolone stałe w Xiestwie zamieszka­
nie i którzy już  tam dobra pokupowali.

— Odebrany list z Polski donosi że dwa półki moskiewskie stojące 
w Warszawie zbuntowały się. Powodem do buntu był rozkaz bez­
zwłocznego udania się do arm ii operującej przeciw Czerkiessom. Nie 
wiemy do jakiego stopnia wiadomość ta jest pewną.

— Rząd rossyjski zamierza w przeciągu dziesięciu lat w zystkich 
jednodworców (drobną szlachtę) z prowincyj polskich p r  esiedlie 
w głąb kraju . W  ostatnich dwóch lalach przesiedlono już  ich pięć 
tysięcy do gubernii Tauryckiej i Ekaterynosławskiei.

_—  Stosownie do wiadomości z Petersburga, środki przjz rząd ros- 
syjski w królestwie kongressowćm i na Litwie względem katolickich 
tundacyi zamierzone, w miesiącu maju w wykonanie wj rowadzone 
będą. Wszystkie dobra kapituł i plebanij katolickich zostaną na rzecz 
•skarbu zabrane, a duchowieństwo katolickie będzie pobierało od rzą­
du płacę i pensye.

— W  domu przy ulicy Jacob, N°* 19, w miejscu gdzie było dawne 
opactwo St.-G erm ain des P res, znaleziono dużą lana tablicę przed­
stawiającą herb polski króla Jana Kazimierza , wykończonej roboty. 
Jestto drugie w tych czasach niespodziane odkrycie herbu polskiego, 
przypominające nasz dawny byt i znaczenie; w hotelu bowiem Lam­
b e r t , restaurując len stary gm ach, znaleziono także w galeryi dwa 
orły polskie.

— W irtuoz nasz Lipiński w przejezdzie swoim do Kijowa przez 
Lwów, 7. takim zapałem był przez galieyan przyjęty, jak nigdy przed 
tern, kiedy stale Polskę zamieszkiwał. W czasie danej mu uczty czy- 
tany był nadesłany wiersz z adresem : do K arola  L ipińskiego w prze­
jeźd zie jeg o  przez Livoiv do K ijow a, 1 l Stycznia  1844 r — z które­
go następujący robimy wyjątek :

Orfeuszu polskiej ziemi !
Tej ziemi gościu zbyt rzadki;
Ty, co bez słów struny twemi,
Mówisz g ł o s e m  naszej M a t k i .

Kogoż wdziękiem tym nasycisz?
Któż się jego oprze mocy ?
Nas zachwycasz, wnet zachwycisz,
Braci naszych od Północy.
Zima kroczy w całej sile,
Ale ty przeszkód nie cenisz;
Jedz zdrów tam gdzie choć na chwilę,
Ziomkom zimę w Maj zamienisz.

Z pow'odu obowiązku w adm inistracji drogi żelaznej z Paryża do 
Orleanu , przeniosłem moje mieszkanie do Paryża , uwiadamiając o 
tern tych ziomków7, którzy zemną mają korespyndencyą—  lub tych 
co na odgłos wielu linii dróg rozeszłych w różne strony z O rleanu, 
zbierają się dla znalezienia pracy, lub protekcyi w mej osobie, prze-

toż przestrzegam summiennie iż rachuba la ze wszech m ia rjes t m y l­
ną : budowania tych rożnych dróg, od roku przeszło zaczęte, mają 
dostateczną liczbę wszelkiego rodzaju rzemieślników i urzędników , a 
z powodu powiększonej liczby ludności drogość nadzwyczajna — ja 
z żalem oświadczyć muszę, że zajęty pracą przez 18 godzin w 2*4, 
nie mogę odpowiadać na żądania , w których nic użytecznego zrobić 
nie mogę, a mając odebrany żołd, nie jestem wstanie odbierać listów 
niefrankowanych. Adres mieszkania gdzie przychodzę spać , ruc des 
Lyonnais, N. 6, a cały dzień : d la Gare de Ghemin de / e r  de P aris  
a Orleans.

A. J akowicz, b . d ow ódca  13 p .  u łanów 7.

N E K R O L O G .
Dnia 12 b. m. um arł w Paryżu, w 57 roku życia, Franciszek 

W ołowski, były mecenas, radca stanu i deputowany na Sejm z miasta 
W arszawy. Pogrzeb odbył się 1 4. Zwłoki zmarłego zostały odpro­
wadzone , o godzinie 10, z domu przy ulicy Godot-Mauroy, 1, do 
kościoła Sej. Magdaleny. Ziomkowie zebrali się na pogrzeb nic tak 
licznie jak się spodziewać należało. Rogi całunu trzymali : z przodu 
jenerał Gawroński i poseł Malinowski; z tyłu xiąże Czartoryski i P. 
Odillon-Barrot. Po nabożeństwie orszak udał się na sm entarzPere-la- 
Chaise gdzie już jedno z wnuków nieboszczyka jest pochowane. Nad 
grobem po ceremonii religijnej, przemów ił P. Faucher, były naczelny 
redaktor dziennika Le Courrier fra n c a is ,  zięć ś. p. W ołowskiego ; 
z Polaków nikt. Nie wiemy na kim cięży największa wina tego niepo­
jętego zaniedbania. W ołowski nie tylko był ze wszech m iar zasłużo­
nym krajowi obywatelem, był nadto członkiem Sejmu, członkiem 
Tow. Literackiego; jeżeli przeto żaden z rodaków, bliżej znających 
zmarłego, nie czuł się w obowiązku oddania czci należnej jego pamięci, 
to któremukolwiek z tych dwóch ciał należało delegować, jak  to się 
dziać zwykło, z śród siebie kogoś, coby powiedział słowo pożegnania
nad grobem kolegi. P. Faucher wspominając o tern co wiedział z'ży­
cia zmarłego « innym, rzecze, zostawiam obszerniejsze ocenienie 
zasług Wołowskiego » a ci inn i, zmieszani i zawstydzeni, opuścili 
grób w m ilczeniu, i gdyby nie on, cudzoziemiec, nikłby ani słowa 
był nie wyrzekł, oddając obcej ziemi zwłoki jednego z najznakomit­
szych Polski obywateli : jestto gorsząca niewdzięczność.

Nie znamy bliższych szczegółów życia ś. p. W ołowskiego, ale 
wiemy że był jednym  z najuczeńszych i najwymowniejszych polskich 
adwokatów; jednym  z najwymowniejszych, najśmielszych i najpa- 
tryotyeznicjszych członków Sejmu. On z kilku innymi posłami, po­
pierając wniosek Sołtyka detronizacyi M i k o ł a j a ,  przyczynił się naj­
więcej do zcharakteryzowania Rewolucyi w Sejmie. T u, na wygna­
n iu , nie należał zupełnie do żadnego uorganizow-anego stronnictwa ; 
chwalił w każdóm z nich to co jest. dobre, a ganił to co jest złe ; był 
przedewszystkiem i zawsze dobrym polakiem , i jako takiem u, odda­
jemy jego pamięci i o b y w a t e l s k i m  zasługom bold zupełny i publiczny!

Redakcja otrzymuje dość często, z pewnemi wym ó­
w kam i, reklam acje o niedoszłe nuraera Dziennika 
Narodowego. Oświadcza przeto , iż najregularniej 
w ysyła je wszystkim  prenumeratorom pod wskazane- 
mi przez nich adresami, jeżeli czyich rąk akuratnie 
nie dochodzą, nie jej wina, należy reklam ować w po­
czto wem biórze.

Gierent Dziennika : J . W e r e s z c z y h s k i .

V  DRUK A RN I BOURGOGNE E T  M A R T I N E T ,  PRZY ULI CY J A C O B ,  3 0 .


